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Słowo polskie na obczyzn?e 
wśród swoich

Romuald Gantkowski, syn 
profesora Uniwersytetu poznań­
skiego, ceniony y, Poznaniu ar­
tysta Teatru Polskiegu, poza 
pracą swą. owocna, ną deskach  
scenicznych, ma daleko idące 
plany zmierzające dn niesieria 
słow a polskiego tym polakom, 
których los rzuci! poza granice 
kraju

Organizuje on ohccnie wypra­
wę za ocean, aby tam urządzać 
wieczory słow a polskiego, nie 
obliczone na zysk. lecz na pod­
trzymanie i ugruntowanie za­
miłowania do języka oolskiego  
i polskiej literatury, która jest 
najlepszą bromą przeciw wyna­
rodowieniu się emigrantów.

Ostatnio bawi! p G antkow ­
ski w W estfalji,

—  Urządzałem tam, opow ia­
dał miody artysta, A B C , wraz z 
koleżanką Puharczykówną, sze­
reg koncertów - odczytow D e­
klamowaliśmy, po uprzcdniem  
tłumaczeniu tekstu, arcydzieła 
z nasze, literatury. 1 muszę za­
znaczyć. żc trudno o realniej­
szych słuchaczy. Robotmcy  
przychodzili tłumnie i jeszcze 
dz1 i wzruszony jestem gdv 
przypomnę, jak nam dziękow a­
no za nasze wieczory.

—  Jak wygląda życie pola­
ków w westfalji.

— Lekko im nic iest, to pew­
ne ale tam nad brzegami west- 
talsko-nadrenskiej rzeki Ruhry 
znaleźliśmy Polaków i Polki, 
którzy przeszło od po! wieku 
walczą o zachowanie sobie o j­
czystej kultury polskiej którzy 
srod kopalń i labryk niemiec­
kich zawsze myślą o kraju

M łody aktor-obyw atel zapala 
sie. gdy mówi o W estfalji.

—  Przybyliśmy na zaprosze­
nie polskich towarzystw szknl-

P U D S  W ARSZAW SK I
j f  fiu Dziś, 8.15 wiecz.

ŚWIATOWY PBOORflU OTWARCIA
16 nadzw. atrakcyj. Kalet
Mistrz jazdy i tresury Dyr. Ciniselli

Bezkonkurencyjne mlii o w i sio ttolir;

Na sezon jesien­
ny poleca stara 

polska firma: 
KAFELUSZE
wszystkich fa­

bryk krai., 1 zagr. egz. od 18titś r.

MMWSH! PI Trzech Krzyż? 18, !el. 304 72

E H S C J 3  PAT.
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę

z dniem 8 listopada r.b. otwiera w gmachu 
przy uJ. Krak. Przedm. Nr. 50

nych w Bochum, w ystępow aliś­
my ki'kanaście razv i zawsze 
czuliśmy się dobrze, wsrod 
swoich. Doprawdy społeczeń­
stwo nasze winno częicip* m y­
śleć o tych rodakach naszych, 
którzy wysoko niosą sztandar 
polskości wśród obcych; zw ła­
szcza ze otoczeni są tam żyw io­
łem nieirieck;m.

—  Jak pan to rozumie?

j —  Posyłajmy do konsulatów 
naszych książki polskie, a do 
Westfalji ludzi z żywym sło­
wem. W  naszych ciężkich w a- 
lunkach materjalnych to w y­
starczy.

Tyle powiedział nam R o­
muald Gantkowski, który cały  
swój dochód z koncertów, od­
dał na Polskie Towarzystwo  
Szkolne w Bochum.

Brzm icie hymnu n o r o t a t o
U staliło je Min. W . R. I O. P,

Ministerstwo Wyznań Religij 
nych i Oświecenia Publicznego w 
specjalnym okólniku do Kurator, 
jów Okręgów Szkoln\ch podało 
tekst literacki i muzyczny pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła", o. 
pracowany przez specjalną ko» 
misję tego Ministerstwa.

Z dn. 15 paździeinika stał się

on jedynym obowiązującym 
wszystkie szkol}

Należy go wykonywać jedno* 
głosow o, dopóki nie zostanie onu> 
hlikowana wiasciwa i znów ogól. 
nie obowiązująca harmonizacja 
chóralna

Oto tekst obowiązujący:
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Bezrobotni rotnjo sio jak me*o
Chcą urządzić loterję —  trzeba Im pom ódz

artvsfvcznycii yjru.tiDic
Pieomsy Pa/isfu'3itfEj

Portrety; znakomitych mężów, obrazy, 

piasaty, medale pamiątkowe 
w1 bronzic, srebrze i złocic.

Ceny kunknreityjne
Lprzejmie zapraszamy do zwiedzenia 

magazynu.
248

Zrzeszenie Pomocy Bezrobot­
nym Pracownikom Umysłowym  
grupuje 370 ludzi na 5.000 bez­
robotnych tej kategorji

Zrzeszenie, zdajac sobie spra­
wę, że pomoc rządowa jest nie­
wystarczającą, samo orgtnizu 
je imprezy dochodowe. Z kclei 
chce zorganizować loterię z jed­
nym miljonem Msów po jednym  
złotym.

Należy przypuszczać, że w ła­
dze nie będą im robić żadnych 
trudności.

Dochody z loterji beaą prze­
znaczone na utworzenie kapita­
łu że'aznego w celu pomocy na 
wypadek bezrobocia

Zapomogi będą wypłacane wr 
formie pożyczek (zwrotnych) w

W y s t a w a  „ K u l t u r a  C i a ł a  i S t r o j u ”
w  . . D o l i n i e  S z w a J c a r s K i e j ”

Dziś ostatni d. ień arcyciekawej wystawy. W programie tance świe t­
nego zespohi T. Wysockie], pokazy mód i dancing Wystawa otwarta 

__________ od godz. 12-ei wi południe do godz. 12-i-j w nocr.__________

sumie pól pensji, pobieranej o- 
statnio, w przeciągu pół roku po 
utracie pracy.

Udzielana będzie również po- 
moe prawma i lekarska —  także 
w formie pozyczki

; OSt kotwy
Otwarty 

dla ruchu k o ło w eg o
Wczora* w sobotę, 6 b. m. na­

stąpiło otwarcie dla ruchu mostu 
kolejowego, na którym zmienio­
no . rozszerzono cały pomost, u- 
kladaiąc zamiast dotychczaso­
wych zniszczonych bali, drew­
nianych kostkę drewnianą. Zmie­
niono również uszkodzone barje 
ry drewniane.

Zamierzony remont mostu 
K :orbedzia odłożono natomiast 
do końca roku przyszłego ze 
względu na brali funduszów.

Kino P A Ł A C E  Chmielna 9.

Sensacja sezonul

„ T R Ę D O W A T A "
w roli głównej Jadwiga Smosarska

SPLENDID CialerJJ Luxenburga
Początek o 6 -tej 
Dziś

VEHIIS z a  f a r u u i a h e h
w* roli głównej C orinse GrifTith

K u zry w k l um ysłowe
Z a p o czą tk o w u ją c  z dniem dzi. 

sicjsz'Tn stały dział rozryw ek  u* 
m yślow ych ,  da jem y  czyte ln ikom  
dwra zadania d o  rozwiązania.

W zam ian  za trud poniesiony 
przv  rozwiązaniu, czyte ln ie j na. 
si otrzym ują do  rozlosowania 
1 kg. w\k\vintnvch cukrów  w 
ozd o b n e j  bom bon ierce

K W A D R A T Y  M A G IC Z N E .

l Tniicscic w ló  kwadratach cyf.  
ry od  1 d o  16 tak: aby  w szere. 
gach poziom ych , p ion ow ych  
i przekątnych cy fry  nic pow ta . 
rzaly s ję  i tw o r /v iy  s u m ę  — 34.

i Rozwiązania należy przesyłać 
pod adresem R edak cj i  SznitaL 
na 12 do  dn. 14 b. m w zapieczę. 
tow anych  kopertach  z napisem 
,R o z r \ w k i  u m y słow e" .  D o  roz . 
wiązania należy za łączyć  kupon 
działu R o zry w e k  u m y słow ych " .  
Rozwiązania bez kunonu nie bę» 
dą brane p o d  uv agę.

S Z A R A D A .

B\ło inaczej za króla Sasa 
Choć i d /iś mamy chleba wbród 
Musimy iednak ukrócić pasa 
Bo kieszeniowy mamy głód.

Tegośmy dawniej nie p ią te  czu-ar/e 
Co to był p iern -szy  —  bo był grosz 
Jestcsmy teraz już t r z e c ie  czu ar/e 
Bo mamy wszyscy pusty trzos 

G dv się ta rana nie t r z e c ie  drugie  
Na mą nie mamy środka już 
Musimy cierpieć —  te męki długie 
Bo nas tak broni —  prawa stróż. 

Czyż się nie zmienią te ciężkie
czasy

Ściągają z ludzi dziesięć skor 
W szystko gdzieś ginie —  bo pie» 

niądz z kasy 
W  dziurawy ciągle sypią wór.

Czy się nic wrócą nam lata tłuste 
Każdy jak Hijob bczmała 
Kredytu nie ma —  a banki puste 
A  u nas wszystkich jest cała.

U ł. Ig Lin.

Myśil ponure
Życie jest krótkie i pełne nie­

bezpieczeństw. jak koszulka 
dziecka, medytował ktoś ponuro 
i idąc po Kruczej p a ^ ą ł głową 
w rusztowanie, które stoi Bóg 
wie poco nd czterech miesięcy, 

Lepiej coś jak nic, "o v  irdziala 
pewna piękna pani rodząc b1 i '-  
niaczki, lepiej ży ć  ułudą jak ni- 
czem, powiedział prwirn poeta i 
sprzedał wiersze wydawcy, któ­
ry mu obiecywał, że najprawdo­
podobniej zapłaci

Lepiej później jak nigdy, po­
wiedziała sobie staruszka rzu­
cając się na szyję oblubieńcowi, 
lepiej później jak nigdy, pow ic- 
dział maż pewnej pani, w yjeż­
dżając zagranicę

Lepiej wypić, jak nie wypić, 
powiedział pan Antoni, gdy mu 
pompowano żołądek.

L tp  ej wziąść, iak nie wziąsć, 
pow ledzial sobie autor tych m y­
śl* ponurvch i, skończywszy pi­
sać, poszedł po zaliczkę

M & y  fu Mrino mmwRt
A  no najpewniej w  komisarjacie

P. Cliaim Zylbcrnudel przy jecha ł z 
Kurowa, aby załatwić, w  stolicy  szereg 
interesów C hodził d łuższy czas po 
mieście, w szystkie sprawy szczęśliw ie 
pozałatw iał. a 'e  stw ierdził, że już te­
go sam ego dnia nie zdąży  p ow rócić  do 
domu. Trzeba w ięc n ocow ać w W a r­
szawie.

N ocow ać, to rocow a c ale p oco  w y ­
dawać pieniądze P oszedł tedy p. 
Chaim po rozum do g łow y i zapukał 
nieśm iało do |ednego z p od rzęd n ie j­
szych hoteli z prośbą, c zy  by nie ze ­
chciano go bezpłatnie przenocow ać, 
ile że p ieniędzy niema, a spać mu się 
chce bardzo. O czyw iście w hotelu 
odpow iedziano mu. że instytucja  ta nie 
jest dobroczynnym  przytu łk.em , w o- 
b«*c czego r.os na kwintę spusciwszy. 
Chaimek p ow ędrow ał dalei. Zw rócił 
się potem  do jak ie jś pani z prośba 
o jaki taki przytu łek. Nowa rekuza.

W  końcu gdzieś w żydow skiej 
dzie ln icy  napotkał grupkę w sp ółw y­
znaw ców  i poprosił o  radę,

— Ty głupi, udaj chorego, p ogoto ­
wie cię zabierze i przenocujesz w szp i­
talu.

—  Oto mi m yśl znakom ita —  p o ­
m yślał p. Cnaim i począi pracow icie 
zarabiać na pom oc pogotow ia.

N ajprzód  „zem dla ł". D jobli p rzy ­
nieśli jak iegoś studenta m edyka k tó ­
ry w sadził mu d o ust obrzydliw ą ja ­
kąś pastylkę, czem go bardzo szybko 
przyprow adził do przytom ności.

P. Chaim wstał, przeszedł kilka k ro ­

ków, obejrzał się zobaczy ł, że stu­
denta niema i fa jt na ziemię.

K opnął parę razy nóżkam i, zebrał 
się tłum. C horoba św iętego W ita, F o - 
licjant. P ogotow ie.

D októr p rzy jrza ł się Chaim kowi 
skonstatow ał, że jest zdów  coś mu 
zastrzyknął i znów  szybko a sku iecz- 
nie postaw ił „pa cjen ta  na nogi.

A le  jak  sobie Zylbernudel p ostano­
wi, to  bezw zględnie rzecz w ykona. 
Pod  najbliższym  tedy murero m łody  
człow iek  ryknął w yrżnął g łow ą o ścia 
nę i p oczą ł „rob ić  w arjata ". Zebrał 
się tłum, kilku policjan tów , znów P o ­
gotow ie ale tym razem op in ja  p u b licz ­
na me dała się nabrać, Szybko zor- 
jentow ano się, że Chaimek coś  kręci, 
w obec czego odstaw iono go do kom i­
sariatu gdzie w reszcie uzyskał bez­
płatny nocleg, za który jednak zapła­
ci w sądzie
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